
CENA 10 GROSZY Należytość pocztowa opłacona ryoeałtem.

PRENUMERATA WyNOSI: 
« Kilko mieiięcinie. . 2 zł. 50 gr.
1 idioguniem do domu . 3 il. —
Ni prowincji i przesyłka
poeztową..................5 zł. 50 gr.
Z agran icą . . . . . . . . . . . . . . . . 6 r i. —
Cmi pojedyćęzego egwnplam 10 gr.

G&ZET& KAUS
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz milim. lob jago miejsce u  

stronie 1, 2  i 3 gr. 10 . 
Nekrologi gr. 10, iwyęnajne gr. 5 .
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Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. Jfi 91. 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.
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8 .la Stowarzyszenia Rzemieślników Chrześ ijańskit-h w Kaliszu, ul. P iekarska  7.
W sobotę i niedzielę, dnia 9 i 10 maja 1925 r. K o ło  A m a t o r ó w  S t o w a r z y s z e n i a  R z e m i e ś l n i k ó w  odegra

R o b e r t  i B e r t r a n d  d w a j  z ł o d z i e j e
K ro to ch w ila  w 4 a k ta c h  z e  śp iew am i i ta ń c a m i W ład y sław a  L. A nczyca.

W a k c ie  III-im  ta n ie c  „G aw ot U w a g a :  N o w e  d e k o r a c j e  i k o s t j u m y .  Dekoracje wyk. art.-mal. p. J. ZAWILSKI.
B ile ty  w cześn ie j nabyw ać  m o żn a  c o d z ien n ie  o d  godz. 4 p .p. w k a n c e la r ji S to w a rz y sze n ia . S z c ze g ó ły  w p ro g ram ach -

R e ży se r  B o le s ła w  Jó źw iak . P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie n ia  p u n k tu a ln ie  o godz. 8 V2 w iecz . K a p e lm is trz  Ignacy Ł ap iń sk i. 999
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KINO-TEATR

Od czwartku, dn. 7 b.rn.

Wielki szlagier 
sezonu wiosennego!

Najpotężniejszy dramat filmowy p.t.

S T R Z A Ł
p/g reżyserji D. Kadena i Wł. Lenczewskiego.

W rolach głównych:

J u n o s z a - S t ę p o w s k i ,  Józe f  W ę g r z y n ,  J a d w i g a  S m o s a r s k a
i cały zespół pierwszorzędnych sił aktorskich. Rzecz dzieje się w Warszawie i Łodzi.

U W A G A :  Ceny miejsc znacznie zniżone

P o c z ą te k  se a n só w  w dni p o w sze d n ie  o godz. 6-e j, w so b o ty  i św ię ta  o godz. 5 -e j, o s ta tn i  9.30.

S a la  T-wa Muzycznego.
W p ią t e k  8  i s o b o t ę  9  m a ja  1925 r .  o  g o d z in i e  8  w i e c z o r e m .

Przejazdem do Poznania po koncertach we Lwowie, Krakowie, W arszaw ie i Łodzi,

TYLKO DWA WIELKIE KONCERTY U k r a i ń s k i e g o  N a d d n i e p r z a ń s k i e g o  C h ó r u

pod batutą D M Y T R A  K O T K O
t e

Chór występuje w malowniczych strojach narodowych.
B ile ty  od  1. 50  do 7 z ł. ju ż  n abyw ać m o żn a  w c u k ie rn i W. P . M ayera .

Niemcy Hindenburga 
a polityka Włoch.

W żadnym może kraju na kontymencie 
europejskim wybór Hindenburga nie spotkał 
się z tak zgodnie zam anifestowaną ujem ną 
oceną całej opinji publicznej jak we Włoszech 
Przeciwnicy Niemiec dopatrywali się w tym 
fakcie jedynie pomyślnej okoliczności, że 
Niemcy zdemaskowały się. Włosi niemający 
zdecydowanej sprzeczności interesów z Niem­
cami pragnęli zgodnego współżycia z Rzeszą 
Niemiecką. Obecny nawrót do haseł im- 
perjalistycznych, których wyrazicielem jest 
Hindenburg, wysuwa na porządek dzienny 
jedno z najprzykrzejszych dła Włoch zagad­
nień europejskich, kwestję połączenia się 
Rzeszy z Austrją. Granica austrjacka była 
piętą Achillesa, trójprzymierze Włoch z pań­
stwam i centralnymi, ona też: jedynie ona

skłoniła Włochy do udziału w wojnie, której 
nigdy tam  inaczej nie nazywano, jak wojną 
włosko-austrjacką.

Izolacja Austrji do Niemiec usuwając 
doraźnie przynajmniej obawy o usuniętą nie­
dawno na północny Wschód granicę, rozwią­
zywała włochom ręce w stosunku do Za­
chodu. To też zwłaszcza elementy nacjo­
nalistyczne coraz wyraźniej grały na strunach 
niechęci do Francji, orjentując ostrze polity­
ki włoskiej w tym właśnie kierunku. Wy­
padki ostatnie podsunęły obawę o inny, 
krwawo w wojnie europejskiej opłacony 
teren.

P rasa włoska wszystkich niemal odcie­
ni, mimo wytrwałego ze strony niektórych 
organów odżegnywania się od widma wojny, 
powitała powrót do Berlina orłów cesarskich 
pod płaszczem republikańskim z żywym za­
niepokojeniem. Najwyraźniej przebija ono 
ze szpalt dzienników rządowych, i to bez

względu na germanofilskie do niedawna ten­
dencje niektórych z nich.

Zacytujemy najcharakterystyczniejszą o* 
pinję, wyrażoną przez jednego z naczelnych 
publicystów faszystowskich p. Roberta Forges 
Dawanzati w ,L e Nazionale".

„To te sam e Niemcy, mówi on z okazji 
wyborów Hindenburga, — którzy zwracają 
wzrok ku Brennerowi i poza Brenner".

A oto konkluzja:
.Aby żyć w przyjaźni z temi Niemcami 

trzeba aby trzymały się one zdaleka od gra­
nicy austrjackiej, To pierwsee co w języku 
faszystowskim mamy do powiedzenia po 
zwycięstwie H indenburga”.

A przecież ten sam  Forges Dawanzati 
niedawno jeszcze zajmował się podniecaniem 
innych zgoła antagonizmów. Stanowisko 
jego nie jest odosobnione przytoczyliśmy je 
dla przykładu jako charakterystyczne.
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Nie chcąc iść zbyt daleko, możemy po­
wiedzieć, że w znacznej części opinji publi­
cznej Włoch obudziło się poczucie niebez­
pieczeństwa grożącego ze strony imperjali 
stycznych Niemiec. A wraz z tym poczu­
ciem wzrosło zrozumienie i w łaściwa ocena  
„rewizjonistycznych” zapę.dów niemieckich. 
Nie należyjednak się łudzić: antagonizmy mię­
dzy narodami i kierunek polityki zagranicz­
nej nie ulegają zmianom z dnia na dzień. 
Pożądany znaszego stanowiska zwrot w po­
jęciach włoskich może się nie okazać nazbyt 
trwałym. Faktem jest jednak, że dzisiaj na 
pewne zagadnienie polityki międzynarodowej 
zaczęto patrzeć z punktu widzenia, który 
zbliżył je do zrozumienia obrony narodów, 
skazanych na bezpośrednie sąsiedztwa z 
Niemcami. Utrwalenia wspólnych punktów 
nie wydaje się niemożliwe. Ale może ona 
nastąpić przy dobrej woli zainteresowanych  
stron tylko w m om encie psychologicznie 
odpowiednim. Jednostki bowiem, podobnie jak 
i narody, mając oczy otwarte dzisiaj jutro 
m ogą okazać s ię  ślepe

Lekarz-dentysta

ił. Zynger
ul. W arszaw sk a  21, (dom p. Synnderk i) .  P rz y jm u je  od 9 r. do 5 pp.

T E L E G R A M Y .
Straszny zamach 

w gimnazjum wileńskim-
WILNO, 7.5. PAT. Wczoraj o godz. 11 

rano w gimnazjum im. Lelewela przy skła­
daniu egzaminu maturalnego jeden z uczniów  
nazwiskiem Ławrunowicz po niekorzystnym  

.-wyniku egzaminu wyjął z kieszeni rewolwer  
.i wystrzelił dwukrotnie do dyrektora gim na­
zjum Biegańskiego, raniąc go lekko w rękę 
Siedzący w pobliżu uczniowie podbiegli do 
Ławrunowicza i chcąc go obezwładnić, po­
chwycili go z tyłu za ręce, Ławrunowicz 
wypuścił rewolwer, zdołał jednak uwolnić 
jedną rękę, poczem sięgnąwszy do kieszeni 
wydobył granat ręczny i rzucił go przed sie­
bie. Granat eksplodował, zabijając go na 
miejscu, oraz jednego ze szam ocących się 
z nim kolegów nazwiskiem Domańskiego. 
Pozatem  odłamki granatu poraniły ciężko 
ucznia Zagórskiego, który niebawem  zmarł 
i nieco lżej kilku innych uczniów. W chwili 
po wybuchu w jednej z ławek powstał uczeń  
Obrąpalski, dla którego wynik egzaminu był 
również niekorzystny i zaczął strzelać z re­
wolweru do komisji egzaminacyjnej.

Jeden ze strzałów ugrzązł w brzuchu prof. 
Jankowskiego, który zachwiał się i upadł. 
W chwilę po tern Obrąpalski wystrzałem w  
skroń odebrał sobie życie. Prof. Jankowski 
walczy ze śmiercią. Na miejce wypadku 
przybyli przedstawiciele władz policyjnych, 
sądowych i administracyjnych, celem prze­
prowadzenia śledztwa i wyjaśnienia szcze­
gółów  zajścia. Przy zwłokach Ławrunowicza  
znaleziono drugi granat, który na szczęście  
nie eskplodował.

K o p a n i iitwinh
GDANSK', 7. (P at).: Balt. Presse donpśi z 

Rygi: W  rozm ow ie z dziennikarzami łotewskimi 
‘miin. spr. zagr. Czayneeki, zapytany; czy Litwa 
byłaby skłonną r,odpisać przyjętą na ostatniej koń 
.teren cji ministrów spraw zagr. państw balfyc- (i 
kich w  H elsingforsie konwencję arkitażową, im. i.' 
odp0wiedziai, że Litwa nie może konwencji tej 
podpisać, ponieważ nie brała udziału w konteren

„GAZETA KALISKA" — 8 jmaja 1925 roku.

■ cji hejsingforskićj, Gdyby Litwa; powiedział mi 
nisler, została zaproszona do przyłączenia się do 
tej konwencji, zażądałaby prawdopodobnie zwolrt 
nia nn w ej -konferencji.. W  sprawie W ilna oś wind 
czyi Czarneckis, że żadna strona nie poczyniła 
wi ostatnich latych krQków zmierzających do w y­
jaśnienia (ej kwestji. Pogłoski, jakoby pomiędzy 
Li lwią i Polską loczyły się jakieś potajemne ro­
kow ania, są pozbawione podstawy. Litwa zakoń 
czyi m inister, zawiadom iła Polskę że w myśl kon­
wencji kłajpedzkiej może ona spławiać drzewo rze 
kami liłewskiem i.

IPowodź.
GRAC, 7. (Pat-). Według Tagespos! z B 0sn'ji 

H ercegowiny i Scrbji donoszą o katastrofalnej 
klęsce powodzi, spowodowanej długotrwalem i de
szczam i.

0  C m k iego .
B E R L IN , 7 -(Pat.). Porwiaerls donosi z Mos­

kwy- Z powodu uchwały rady kom isarzy abv po 
zw olić Trockiem u na powrót do M oskwy. Zinow  
iew1, U . Iiarin F runze zagyoz'li ustąpieniem. 
Twierdzą nawet, że Wymień :eni 3 politycy zamie, 
rzają w ys ąotć z partji, uważają bowiem  powrót 
Trockiego za początek ery reformatorskiej.

Prasa angielska o granicach polskich-
LONDYN, 7. (A.T.E.). Prasa angielska w oś- 

•tatnich dniach poświęca sp0 ro mlejjsca sprawom  
^ granic Polski. W  “W ear E a s t"  czytam y przychyl 

nyi ariykuł dla spraw y naszych granic. Propozycją 
niem ieckie w" spraw ie paktu rozumieć nalcżv‘ ja­
ko uznanie granicy zachodniej a zm ianę gm ńicy  
wschodniej.. Artykuł Wskazuje, że należy żądać 
od Niemiec uznania, również ich granic' wschód  
nich. W przyszłości znpewnc utw orzy się przy 
m ierze Japónji, Rosji I Chin przeciwko Anąljj. 
Jeżeli się odda Niemcom Gdańsk, bezwzględnie' i 
Rzesza przyłączy się do p0 wyższego przymierza1. 
Interesy Anglji wym agają by wschodnia granica  
Niemiec tiak tow an ą była w ten sam sporób, jak 
i zachodnia. Autor artykułu uważa, że akceptow a  
nie niemieckiej propozycji w t sprawie paktu będzie 
się rów nało zgodzie na nowe rozbiory Polski.

tfT hc P a lr io t‘« zamieszcza list do redakcji 
wi którym  autor wskazuj'e , że w- interes e pokoju 
europ.fjskiego raczej no'eży przyznać Polsce port 
r d iń S k i  niżeli /g o d z i• się na propozy.flę paktu 
niem ieckiego. Propozycje niemieckię muszą nię- 
uchronnie pociągrąć >a sobą rozlrory P o ls k i .  Już 
z doświ:ad c'Cnia w iem y, i> laki rozbiór na pełnej 
zm ianie, granic zachodnich P olski nie skończy  się

»T i 'c Christ an W orld“ uważa' źe P o ’ska nie 
fiest jednym kraj-m, do kt ;re o  nalepy zastosow ać  
zm ianę gr nc . W an : logiezn,ejj sytuacji jest Ru- 
mun(ja, Jugosnw ja i C zechosłow acja. P is  no w yra 
ża zadow olenie, źe została w ytw orzana atm osfera  
w  klórd! ,da się przeprowadzić pewne zmiany w  
ObowdązuÓącycYi obecnie traktatach.

, Irish Tim es" -dziennik w ychodzący w  sto­
licy Irlandjji w  artykule o kopry ta-zu gdańekiniL 
stwierdza, że istnienie korytarza jest rzeczą nie­
m ożliwą. P ism o doradza Polsce . a /ęc ie  uniiar\łowa 
negio stanow iska w  tełj kw .stji, politycy polsov 
polegając na poparci,, Francji, popełnili dużo fa ł­
szywych kroków . "Najwyższy czas, by Polska 
zm ieniała swe stanowisko, ponTważ w  chwT gdv 
zawiedzie poparcie fr ancuskie, Polska nie Indze  
m iała ani jednego przyjaciela w  Europie.

Z pogranicza bolszewlchfego.
BARANOWICZE, 7. W ostatnich dniach w ła 

dzc wojskowe w padły na trop cfobr;z,e zorganrzowa 
hej szajki w  okylicach Kiecka, Stołpiec i okoliy 
uprawiającej proced r  udzielania ś 0 dków aptez  
nycli, powodujących niezdolność do służby woj­
skowej- L ip n e  aresztowania zarówno pacjentów  
ijak członków szajki wykazały, że m i a ł a  ona do 
dyspozycji różne choroby ,do w yboru"  wy woły w a  
ne bądź przez zastrzyki, ba lź przez zażywanie. Ry­
ło w ie le  w ypadków  zatrucia, okaleczenia; czasa. 
m i śmierci. Przy aresztow anych znaleziono bar­
dzo clużo materijału obciążającego w  postaci le 
karstwj i l. p.

(Pierwszy mai na pogranicza sowieckim.
WILNO, 7. (A.T.E.). Dzień I-go maja minął 

na pograniczu sow ieckim  zupełni: spokojnie, lud 
n ość  nie odrywała się od  pracy i żupeinF nie rea­
gowała na wezwan‘a, zresztą nielicznych agitato 
ró w  bolszewickich do św iętow an iu  W ładze so ­
wieckie ochrony pogranicza natom iast zorganizo 
w ały szereg m ityngów i zabaw ludowych na w ol 
nem  pOwietrzu. Dowódcy pos cczgółnych odcin­
k ów  po stronie sowieckiej zapowiedziały, iż lud­
n ość pogranicza polskiego może bez przeszkód w  
dniu 1 m aja przekraczać gjriańicę,. <Wt rzeczvwis 
tości dozvvoloiiem było przekroczyć tcr ,tórjum ro­
syjskie n ie głębiej fi m etrów  od słupów granicz­
nych, gdzie kom uniści pobudow ali prowizorycz-
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ne trybuny dla ewentualnych gości polskich. Goś 
cf jednak polskich wcale na terytorjum rosyjskie 
pie przybyło, gdyż dowódcy K.O.P. za pośrednie 
twem wójtów i sołtysów  zap0 wiedzieli iudnoścg  
iż w dniu 1-go m aja, jak w każdym dniu przekro 
czenie granicy jest surow o wzbponione.

Znowu zamach na pociąg.
ŁGDZ, 7. Pociąg osobow y Nr. 322, odchod. ą 

cy z Lodzi Iab ryczne j o  godz, 10.10 w nocy, mi 
m oście .Pomiędzy stacjjarnl Andrzejów—Gołkówck 
koło w ioski Bedoń, został zatrzym any przez ma­
szynistę, którem u udało się wczas zauważyć przy 
silnym  reflektorze, stos kamie I znajdujących się 
na m o śc e , na lorze kolejowym.

Gdyby nie to przypadkowe sposirzeżenie prze 
szkody przez m aszynistę, pociąg w y k o le i’by się 
co Pociągnęłoby za ‘sobą liczne ofja,ry w ludziach.

Istnieje przypuszczenie, że m a sję tu również 
do czynienia z zamachem. i

Energ iczne śledztwo podjęła prokur, a tu a i sę 
dzia śledczy w Łodzie.

Jak kom entują  wypadek śwla tk,0wie, zamach 
ten nie u! ga wątpliwości, jako przygotowany już 
przed nadejściem pociągu. .

£cł)a zamachu pob Starogardem.
GDANSK. 7. Polska dyrekcja kolejowa w 

. Gdańsku Ogłasza komunikat w  sprawie wyniku 
‘śledztwa, "dotyczącego katastrofy kolejjo.wej pod 
Starogardem . Komunikat stwierdza, ze w ykolejone  
pociągu tranzytowego pośpiesznego w nocy z 30 
kw ietnia na 1 m aja było dzfełem dobrze obmyślone 
go zamachu zbrodniczego.

Nicwy kryci dotychczas sprawcy pr :c,w ali 
ciągłość prawego toru SwajoSzyn — . Starogard 
przez usunięcie w szystkich 4 łupków styku szyn 
na 403 kilom etrze, następnie przy pomocy dźwigu 
używanego <o p od n ósen ia  w ozów  i od po w j dniej 
wkładki diąwnianij, którą w łożyli m iędzy j rawą  
szjmę lew ego i lewą szynę prawego loru wysunęli, 
ten ostatni z pierwotnego jego pełoienia o około  
8 c|m, w stronę szkarpu nasypu kolejowego. W  
łych warunkach pociąg p0 spics:ny, jadą y z szyb 
kością około 80 kim. w leni miejscu, gdzie tor był 
rozgwinlowany i wysunięty z norm alnego swego 
położenia m usiał ulec wykolejeniu.

D źw ig, użyty do zbr0 dnkvego zam achu zna 
łeziono w sąsiednim lasku, ukryty pod gałęziami 
W pobliżu leżały trzy ź 14 łupków, wyjętych z 
szyn, nieco dalej znal zi0nó kilka śyub wyjętych z 
szyn oraz drcwnianą kładkę, któj-a służy ta do usu 
nięcia toru-

Poza[em  dochodz-cnie wyk'aaało, ze dźwig skra 
dziono z sąsiedniego majątku, wszystkie inne iń- 
foim aćjc n ie pgodne z powyższem slanen rzeczy 
są zm yślone, zwłaszcza opowiadanie o złym sia ­
nie nasypu kolqjowego, spruclmia{\Tch  podkła- 
dadi. rzekom ych Wżbranianiach się maszynistów 
cio jeżdżenia (po tym lorze należy uw ażać za złoś 
Ii we wym ysły. t '

GDANSK, 7 W łaściciel majjątku Kok0 s"z\f 
Wurlz były oficer Reicliswehjry oraz inna osoba: 
podejrzana w zamachu na pociąg pośpieszny pod 
Stlarogardem >ost;lli ar sztow ani od kilku dni" i 
są obecnie przesłuchiwani. Dotychczas jeszcze nie 
przyznali się do winy. Prasa niemiecka w Gdań­
sku i Prusach Wschodnich bierze w obronę pan.. 
Wurtza.

Wychodźclwo robotnicze we Francji
Polska jest krajem, z którego od lat kilku­

dziesięciu w ylew a się fala w ychodźctwa zarówno 
za ocean, do Am eryki Północnej i Południowej, 
jako łcż na kontynent europejski, znajdując tu 
głów ne swe ujście w Niemczech a w  ostatnich la­
tach i Wie Francji.

Przed wojną emigracja płynęła głównie z prze 
ludnioncj, a m ało uprzemysłowionej M ałopolski 
Zcg ocean oraz do Niem iec (sezonowie roboty roi 
ne) obecnie w obec ograniczenia imigracji do Ame­
ryki i nieuregulow anych stosunków! w  tej spraw ie  
z Nięmcami poważna część zorganizowanej emigra 
cji kierow ana jest do Francji zagarniając wielką 
liczbę m ieszkańców  M ałopolski, Kongresówki, wi 
mniejszym stopniu innych dzielnic.

Ruch em igracyjny do Francji wzmógł sic silnie 
dopie ro po wojnie. Dość powiedzieć, że w  r. 1923 
partjami zorganizowanemu przez Państwow y U- 
rząd pośrednictwa pracy w Warszawie wyjechało 
70 tvs. rob0 lników. Ponadto drogą emigracji je j  
nostkow e; wyjechało w  celach zarobkowych 
dn Francji około 3 tysięcy  robotników. AYzmożona 
emigracja spowpdowała, że liczba robotników pal 
skich przebywających na robolach de Francji do 
szła wraz z rodzinam i do około 600 tysięcy.

Na pokaźną tę liczbę składa się ok oło  200 
(ysięcy rohohiików  rolnych 120 tysięcy górników 
i około 30 tysięcy robotników zatrudnionych w
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przemyśle metalowym. Lbs robotników pdskich 
we Francji nie jest jednak godny zazdrości. P o ­
lak, nie mający języka francuskiego i Miiijscowych 
w arunków  pracy Jest niejednokrotnie o ze Imio- 
tiem wyzysku przedsiębiorcy, wobec któr.cgo nie 
jest w; stanie samodzielnie się obr-onjć. Bezbronny 

,robotnik jiolski musi kornie sją poddawać roz­
kazom przedsiębiorcy fr nncns kiego, ; st bezradny 
wobec tendencji przedsiębiorcy do pbniżenia za­
robków, a często wręcz daje się oszukiwać

Robotnik polski traktowany jest we Francji 
jako robotnik drugorzędny. Pomimo najlepszej 
wydajności zdarza się, że Poliak zarabia mniej 
znacznie od tej kategorji robotnika francuskiego 
Pozatem Polacy nie korzystają z z  wszystkich do 
brodziejst francuskiego ustawodawstwa socjal­
nego.

Niesprawiedliwość ta g l + 0ko dotyka naszych 
rodaków, zarobkujących we Francji.

I'oza 1 rzvwdą w dz edz nie m a h r+ i :  e emi­
granci polscy nie mają dotąd warunków u wzgląd 
niającycli ich potrzeby kulturalne w stosunku od 
powiadającym ich liczebności.

Diczba szkól polskich we Francji jest dotąd 
znikoma i dzieci częstokroć pozbawione są zup ł 
nie możności uczenia się.

Rząd polski stara się ,wypelnić swój 0bo*wiąvck 
w. bec emigrantów, którzy przeć eż nie p zestali 
być obywatelami Rzp'iitej. Z drugiej s tron ió1 Fr.ui- 
cja dbać musi o zapewnienie emigrantom możli 
wych warunków istnienia, napływ bowiem sil ro 
bolniczych leży w jej interesie. Francja utraci­
ła podczas Wojny największą swą w stosunku do 
innych narodów liczbę mężczyzi zdolnych do p ra ­
cy, a p r a c e  odbudowy zniszczonych doszczętnie 
przez wojnę departamentów wymagają j owiększo 
nychśznacznie liczby rą k  roboczych.. Daje to grunt 
rządom obydwu państw zaprzyjaźnionych do za­
warcia porozuinień mających na  celu int res obu­
stronny: z jednej strony opiekę nad w tisncm i oby 
watelami, a z drugiej — zapewnienie nap ywu 
potrzebnychi sil roboczych. Niedawno podpisano 
\v Warszawie r i  iwy nkałd iw sp raw ie  emigracji, k to 
ry w  sposób pomyślny reguluje szereg spraw do ­
tąd zaniedbanych.

W edtug, warunków podpisanego protokółu r> 
'botnik jechać będzie do miejsca pracy na kos/t 
"Własny, przyc-em cena. prz-.-azdu w par,ljach zor­
ganizowanych jest stałą i z góry określoną. Jeżeli 
robotnik nie ma środków na p rzepzrf, otrzymać 
może od pracodawcy francuskiego zaliczkę, któ­
rą  spłacać m a w ra tach  miesięcznych nic pr ;eki a 
czających 10 proc. zarobku. Natomiast po skon 
czeniu kontrak tu  robotnik otf /.yimać ma od praco­
dawcy sumę równą kosztom pow rotu  do kraju, 
niezależnie od tego. czy istotnie do k ra ju  powra­
ca czy zostaje we Francji- Termin kontraktu  mo­
że być kjrótszy niź rok  co m a znaczenie dla sezon o 
wych robotników rolnych. W  wypadkach prze w i 
dzianych w kontrakcie robotnik m a  prawo rozwią 
zania umowy.

Nieznajomość języka francuskiego nie może 
stawić przyczyny do zaliczenia robotnika do niż 
szej kategorji płacy. Ponadto z ap.-w ni one jest po 
szanowanie języka, obycz.jów i godności narado 
w ej. Dokumenty robotnika pozostawać muszą stu 
le W jego ręku  i nie m ogą być odbierane i za trzy 
m yw ane przez przedsiębiorcę. Ponadto  ważny jest 
punk t głoszący, że emigranci mieć będą w dr,o 
dze do miejsca p racę  stalą opiekę ze s tro n y  konwo 
jentów Urzędu Emigracyjnego. Wejście w życie 
^ roto kuł u n iew alpliwic przyczyni się do usiinjęcia 
nadużyć, jakim podlegali robotnicy polscy we 
Francji i znakomicie poprawi warunki ich pobytu.

Wojciech Stanisławski.

\

KRONIKA
— Z a w i a d o m i e n i e  Kaliskie Towarzystwo 

Wioślarskie zawiadamia Szanownych druhów, iż 
w dniu 10 maja r. b. odbędzie się otwarcie Przy­
stani Letniej według następującego programu:

1) godz. 9 rano zbiórka na przystani letniej,
2) godz. 9.30 rano wyjazd łodziami na Zawodzie,
3) godz. 10 rano Msza Swięt--, 4) godz. 11 rano 
powrót na Przystań letnią, 5) godz. 11.30 rano 
podniesienie flagi, 6) godz. 12 rano wspólna foto- 
grafja, 7) godz. 1 po poł. wspólne śniadanie, na 
które najuprzejmiej zaprasza Szanownych druhów.

Z a r z ą d .

— Z p s r a f j i  e w a n g e l i c k i e ]  Zwracamy 
uwagę parafjan ewangelickich w Kaliszu, że nowy 
rozkład składek kościelnych, w roku obecnym 
podwyższonych, przeglądać można w Kancelarji 
Kościelnej (Niecała 8) do soboty 9 maja i do te ­
goż dnia składać ewent. reklamacje.

— Z s a l i  S t o w a r z y s z e n i a  R z e m i e ­
ś l n i k ó w .  W sobotę i niedzielę dnia 9 i 10 ma­
ja 1925 r. staraniem Koła Amatorów Stowarzysze­
nia Rzemieślników Chrześcijańskich w Kaliszu, 
Piekarska Nr. 7, odegraną będzie wesoła kroto-

I

i

eabIjAb mm\m
W  KALISZU,

położony w pięknym  Parku m iejskim , otwarty ca­
ły rok, przyjmuje osoby chore z cierp ien iam i we- 

w nętrznem i, nerw ow em i i kob iecem i.
Zakład posiada urządzenia w o d o leczn icze , aparaty 
do elektryzacji, naśw ietlań , m asażu, gabinet R oent- 
8enJ> lam pę kwarcową (czy li sz tu c zn e  górskie  
s ło n c e ), lam pę „Solux'", pracow nię analityczną i 

pensjonat z kuchnią djetetyczną.
L eczen ie  cukrzycy „insuliną".

Informacji udziela
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chwila w 4-ch aktach ze śpiewami i tańcami Wła- 
oysława L. Anczyca p t. „Robert i Bertrand", 
czyli „Dwaj złodzieje". W akcie lll-im taniec 
„Gawot . Do wyżej wymienionej sztuki przygoto- 
wano nowe dekoracje i kostjumy. Bliższe szcze­
góły w programach. Bilety wcześniej nabywać 
można codziennie od godz. 4 po poł. w kancelarji 
Stowarzyszenia.

Do przedstawienia przygrywać będzie własna 
orkiestra pod batutą dyrektora I. Łapińskiego.

— G o ś c i n n e  w  F s t ę p y  U k r a i ń s k i e g o  
n a d d n i e p r z a ń s k i e g o  C h óru  pod  dyr .  D. 
Kotka. W dniach 8 i 9 maja odbędą się w sali 
Tow. Muzycznego dwa koncerty ukraińskiego nad­
dnieprzańskiego chóru pod batutą D Kotka. Jest 
to jeden z najlepszych zespołów śpiewackich ukra­
ińskich, który z nadzwyczajn m powodzeniem kon­
certował we Lwowie, Krakowi , Warszawie i Łd- 
dzi, a wyjeżdża z Kalisza na szereg koncertów do 
Poznania.

Program koncertu obejmuje ludowe pi śni 
ukraińskie sharmonizowane przez najwybitniejszych 
kompozytorów ukraińskich jak: Łysenka, Ludkie­
wicza, Stecenka, Leontowicza, Kołessa, Koszyca, 
Kotka i innych Bilety wcześniej do nabycia w 
cukierni W. P. Mayera, a w dniach koncertów w 
kesie teatru od 5-ej po poł.

—- Z a r z ą d  P o w i a t o w e g o  K eta  Z w i ą ­
z k u  I n w a l id ó w  Wojen Rz Polskiej w Kaliszu, 
zawiadamia wszystkich Inw. Wojen, i osoby inte­
resowane, że od dnia 6 maja r. b. Sekretarjat 
Związku został przeniesiony z lokalu przy ul. Ła­
ziennej Nr. 2, do lokalu Towarzystwa Powstańców 
i Wojaków — mieszczącego się przy ul Warszaw­
skiej Nr. 5, 2-gie piętro.

— Ksli&ki D o d a t e k  „Świata" znajduje 
d ę  w intensywnem opracowaniu, termin ostatecz­
nego nadsyłania materjału upływa już w dniach 
najbliższych. Cały „dodatek" poświęcony będzie 
interesom gospodarczym naszego grodu nadpro- 
śniańskiego i propagandzie od bu lwy tegoż.

Przewidywania nasze *ą, że inicjatywa ta 
znajdzie życzliwe przyjęcie w najszerszych sferach 
naszego miasta, sprawdzają się; czego świadec­
twem są liczne napływające udziały w dodatku, 
W tym tygodniu przybył do naszego miasta Re- 
dakto'r Jari Wojtyński, celem ostatecznego skom ­
pletowania materjału kaliskiego. Tymczasem r o ­
boty te prowadzi, jak zaznaczaliśmy kilkakrotnie 
p. Bronisław Zylber.

— Z z e w o d ó  af k o l a r s k i c h .  Niedzielne 
zawody kolarskie na przestrzeni 30 kim. należały 
do jednych z ciekawszych. Na zaproszenie I. S. 
„Prosny" przyjechali kolarze z Ostrowa i Skal­
mierzyc. Około godz. 4 po p. stanęli zawodnicy 
na starcie. Przedtem jeszcze wyjechali na pół- 
metę sędziowie Biedak i Stieler. Po wyjaśnieniach 
dotyczących biegu, udzielonych przez startera p. 
Radajewskiego, na dany znak przez tegoż, ruszyli 
z miejsca szybkiem tempem.

Dzięki życzliwości p inżyniera Peichla siada­
my z p. Gabryelskim do auta i podążamy za za­
wodnikami. Dopędzamy „piątkę" pierwszego ma­
rudera na drugim kilometrze. Nieco dalej spoty­
kamy stojącego Stanocha 11, któremu wykręcił się 
pedał, pozbawiając go dalszej jazdy. Zawodnicy 
podzielili się na dwie grupy. Pierwszą prowadzi 
Koszutski, za nią w odległości kilometra zdąża 
druga grupa, prowadzona przez Motylewskiego. 
Łańcuch zawodników coraz bardziej się wydłuża 
im bliżej półmety.

Po kilkunastu minutach wracają już współ­
zawodnicy z pierwszej grupy. Pędzi trójka w skła­
dzie Koszutski, Fibiger i Stanoch. Zatrzymujemy 
auto, chcąc zobaczyć jak się przedstewiają miej­
sca dalszych kolarzy. Mija nas Michalak, Motyiew- 
ski i inni. Nawracamy autem, aby mieć na oku 
całość biegu Widzimy jak od czołowej trójki od ­
rywa się Koszutski uciekając swym towarzyszom 
biegu W wolnem tempie posuwamy się za ową 
zgodną dwójką.

Im bliżej finisza to jfeden to znów drugi zdra­
dzają jakieś podejrzane zamiary. W końcu nabie­

ra szybszego tempa Fibiger wyprzedzając Stano- 
cha. Lecz już przedtem przychodzi pierwszy na 
finisz Koszutski J. w czasie 57 min. 15 sek., drugi 
Fibiger w 59 min. 35 sek., w 10 sekund później 
dopędza S tsnoch, dopiero czwarte miejsce zajmu­
je Michalak (Ostrów), piąte miejsce wywalczył na 
finiszu Motylewski J., wysuwając się o pół koła 
przed Kozłowskim (Skalmierzyce), siódmy przy­
chodzi Przytuła, a za nim Kartasiński.

Całość biegu organizacyjnie stała na wyso­
kości zadania Na przyszłość należy więcej ba­
czyć na auta towarzyskie, które miast dopomagać 
zawodnikom przeszkadzają im tylko zajeżdżając 
tor lub kurząc wprost w oczy. Ze zdziwieniem 
oglądaliśmy Przytułę, naszego „asa" lekkoatletycz­
nego stającego do wyścigów kolarskich; znacznie 
lepiejby było, gdyby Przytuła zrezygnował ze 
sportu kolarskiego, który go może tylko w nieda­
lekiej przyszłości doprowadzić do upadku formy. 
Koszutski jest dla kolarzy kaliskich prawie bez­
konkurencyjny. Fiebiger i Stanoch są dla siebie 
zagadkowymi. Kolarze ostrowscy i skalmierzyccy 
nie pokazali szczególnej klasy.

Dochód z zawodów kolarskich przeznaczono
na P. M. S.

~  W y s z k o l e n i e  w o j s k a  w  o k r e s i e
le tn im .  W związku z nadchodzącym okresem 
letnim Min. Spr. Wojsk, osobnym rozkazem udzie­
lił wytycznych, w jaki sposób ma się przejawiać 
wpływ dowódcy na wyszkolenie wojska, dla pod­
niesienia ogólnego stopnia gotowości bojowej 
armji

Z udzielonych nam informacji wynika, że na­
kazano przedewszystkiem podniesienie do maxi­
mum stanów ćwiczebnych i położenia specjalnego 
nacisku na wyszkolenie bojowe i ćwiczenia na te ­
renie

Specjalną uwagę nakazuje zwrócić p. min. na 
wyszkolenie bojowe i strzeleckie, jako na istotę 
przygotowania wojskowego żołnierza, oraz na opa­
nowanie terenu, w sensie umiejętności przystoso­
wywania się do niego. Praca w zamkniętych sa­
lach i dziedzińcach koszarowych latem jest niedo­
puszczalna. W zakończeniu instrukcji p. minister 
odwołuje się do inicjatywy i energji dowódcy, żą­
dając bezwzględnego przezwyciężenia wszelkiego 
rodzaju przeszkód i braków, stojących w związku 
ze stanem finansowym Państwa, Tern samem u- 
dzielono wytyczne tak szczegółowe, jak i ogólne, 
które jasno wytknęły cele i sposób ich osiągnię­
cia przy gwarancji dobrego wykonania, którą za­
pewnia całkowicie nasz korpus oficerski, pracują­
cy z całym zaparciem się siebie — dalszy postęp 
w dziedzinie wyszkolenia wojska zdaniem p. mini­
stra Spr. Wojskowych będzie niewątpliwy.

. — Uigi k o l e j o w e  d la  w y s t a w c ó w  i 
z w i e d z a j ą c y c h  p o m o r s k ą  w y s t a w ę  w
G r u d z i ą d z u .  Wystawcom, oraz osobom zwie­
dzającym Pierwszą Pomorską Wystawę Rolnictwa 
i Przemysłu w Grudziądzu przyznało Ministerstwo 
Kolei Żelaznych specjalne ulgi przejazdowe. Szcze­
góły z ’.stosowania ulgi powyższej podaje Nr 99 
„Monitor Polski" z dnia 29 kwietnia b. r.

Zniżka kolejowa wynosi '33,3 od cen normal­
nych. Ulga powyższa na podstawie odnośnej le­
gitymacji wystawowej przez Komitet Wystawy bę­
dzie stosowana w ten sposób, że przejazd na Wy­
stawę odbywać się będzie za opłatą normalną, 
przejazd zaś powrotny z Wystawy grupami bądź 
pojedyńczo za opłatą połowy biletu klasy niższej, 
niż ta w której odbywa się podróż w wagonach 
ki. 1 — połowę taryfy kl. 11, w wagonach klasy 11 
— połowa taryfy kl. 111 i w wagonach klasy 111 -  
poł wa taryfy kl. IV.

Wrazie użycia pociągu pospiesznego uiszcza 
się za pośpiech opłatę dodatkową w/g. taryfy nor­
malnej tej klasy, w której odbywa się podróż.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dniu 7 m a j a  1325 r.  g o d z .  7 - a r a n o .

1) Ciśnienie powietrza 746.1
2) Kierunek wiatru NW
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba Deszcz
5) Wilgot. bezwzględna 10.1
6) Wilgot względna 95S
7) Temp. powietrza + 1 2 ,5
8) Ilość opadów . . 5.1
9) Najwyż. temp.j"o j?~ + 2 0 . 7

10) Najniż. temp. I n *§ 3 +  10 .4
11) Temp, grunt, na głę- 
b okości 50 cm. 1 g. pp.|

+  1.04
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wielkiej
26 ( Przekład z  francuskiego).

ł-—- Ale bynajmniej, tak się dobrze czuje teraz, 
chodzimy sobie dokąd nam się podoba, zaglą­
damy wszędzie, człowiek wszystko może zobaczyć 
ksiztałci się w Len sposób. No, popatrz się, Czy-to 
nie imponujący widok, taka odlewnia iwi nocy? 
Sam mówiłeś: „to piekło jest piękne".

Obawiam siś, że nas poparzy.
Ale Rouletabille nie troszcząc się więcej o 

zły hum or swego towarzysz3, zaczął n agle iść tak 
szybko, żc La Candeur,, p,0 pych a j ąc.p r  ze a soną 
mały wózek z trudnością tylko mógł mu nadą­
żyć. Z

— Dokąd ty lecisz jak w ar jat? — jęczał La 
Candeur — nie widzisz', że tam  pełno ludzi?'-.. 
Co lo są za ludzie? Patrz, stary, ale tam pr,awie 
sami dficerl0wie!... Nijc choćmy tędy! Ach Boże 
mój Boże.." to' znaczy... nie śnię przecież.':: 
Rouletabille, Rouletabile... patrz, tam  w tej gru­
pie poza oficerami jest... jest... Włodzimierz.

— !Nv> i cóż, czyz ci nie jprzyrzćRfem, że go zo­
baczysz d/iś wieczór? 'A 'teraz n a c ią ł  •'■się mocno 
na lewo. Tego człowieka u wejścia progu pracow 
ni? Nie znasz go? Nie poznajesz? Wjdzisź, w, tej 
chwili podnosi rękę, jakoby chciał zakomendero­
wać: „ognia".

—• Ależ... AIeź..( to cesarz — szepnął La Can­
deur, cofając się instynktownie w tył i dorzucił 
odrazu uciekajmy stąd!

— Przeciwnie — rzekł Rouletabille — idź m37 
źli nim.

ROZDZIAŁ1 16.
■Wstrząsany dreszczem, przybył Dante na kra­

niec piekła, aby tam ujrzeć władcę państwa nie 
'doli i płaczu,, Sz,czękając tzębahii towarzysz Roulc- 
tabilla utkwił przerażony w/|riok q zed władcą og­
nia, nowożytnym lucyferem.

Da Candeur w sparł się na ramieniu swego 
śmiałego przyjaciela, nie tyle mu towarzyszyć, 
lecz wi nadziei zatrzymania go. t ;

Tak, człowiek, którego mieli praed sobą był 
tym  samym, który mniemał, że wzbudza postrach 
wi całym świecie. Jego twarz jak oblicze szatana 
czerwona była od blasku ognia . Pycha bezmierna 
spoglądała z jego oczu i podnosiła jego pierś, sym 
bólem jego była nakrywająca mu głowę pikielhau 
ba z wizerunkiem drapieżnego plaka-

— Chodźmy, chodźmy stąd! Nie chcę p a t­
rzeć nfa niego. Ten człowiek jest zanadto brzydki!

. — Głupi jesteś..... to jest potwór, którego m a­
my, zwalczać.

Od dwóch godzin właściciel tej olbrzymiej kuź 
ni zniszczenia, jaką są fabryki Kruppa w Essen 
oprowadza gości po swym państwie, a w śród 
nich najznakomitrzego gościa.

Wszystkie pracownie, wszystkie otchłanie ot 
wierają się przed nimi i jego świtą. Wszystkie kuź 
nie bardziej nu Wet tajne, których prom ienne] 
tajemnicy nie śmie przeniknąć żadne stworzeni.! 
niepowołane, otwierają sięv aby, ządowolnić py­
chę człowieka, pragnącego siać grozę nad całym 
światem. *

Krupp oprowadza po fabryce najdostojniejsze 
go gościa." Wśród towarzyszącej )uiu. świty Rouleta 
biiie rozpoznaje dziennikarzy, swoich kolegów z 
poza Renu, którzy za czasów spokojnych bywali 
wi Paryżu nadsyłali korespondencję do paryskich 
dzienników.

Jest to oczywiście dla Rouletabilla okclczność 
niezbyt pomyślna, reporter nasz czuje się wielce 
uszczęśliwiony, iż oczy wszystkich zwrócone są 
wi kierunku władcy.

Rouletabille, trzymając się wraz z swym towa 
rzys/em w cieniu, postępuje za orszakiem, robiąc 
takie miny, jakby do niego z rozkazu władzy na 
leżał.

Jeżeli ktoś zapytał Rouletabille, czego tmaj 
właściwie szuka, ma got0wą odpowiedź, iż wyzna 
czono go do służby, aby w razie jakiegoś r>ożaru 
natychmiast śpieszyć z ratunkiem.

Nikt jednak w ogólnym zamieszaniu nie z ra 
c a  uwagi na dwóch strażaków, którzy jednako 
w o ź  z w r a c a j ą  uwagę na wszystko,

1 oto znaleźli się tuz przed głównem labor a to r 
jum1, t- zw. ,K ra f tl a b o r a to r iu m

Cała gromada wchodzi do centralnego pawi­
lonu, gdzie na progu wita swego dowódcę dyrek­
tor laboratoj-jum inż- Hans.

Gośce przechodzą przez salę, w których prowa 
dzone są prace, mające w; przyszłości ziścić naj­
śmielsze sny, alchemików średniowiecza.

I władca, pan tego piekła znis:cz.nia, nowo­
żytny lucyfer przemówił:

— Panowie, zebrałem was tu taj po to, abyście 
inogli pnwiedzieć światu, że los jego dzierżymy 
w naszych rękach, że wystarczy nam wykonać 
jeden ruch ręką, aby zniszczyć najbogatsze miasta 

tej ziemi razem z mieszkańcami i cywili- •]
zacją! Jeśli zapragniemy znikną w przeciągu
kilku minul z powierzchni tego świata, a tny 
nie będziemy potrzebowali nawet się stąd ru ­
szać.

.\a  (e sł wva dreszcz wstrząsnął całem zgroma 
dzeniem. Teraz cesarz skinął ręką. Inż. Hans ot­
warł drzwi, prowadzące na korytaiz. Cesarz po­
szedł pierwszy, a wszyscy podążyli za nim.

Cały ten orszak przybył w ten sposób  do h: \r- 
dzo obszernego laboratcrjum, tego samego* w któ- 
r em dawniej pracował Mallete.

To laboratorjum  podz^lone było na kilka ’ 
osobnych gabinecików, poodzielanych jeden od dru 
giego. bądźto kotaram i. byJźto drzwiami.

Jedna z tyc!,> małych pracowni mia ła drzwi 
oszklone, których szyby oświetlone były jaskra­
wo c?ei won c m św iatłem.

Gdy wszyscy zebrali się w głównej sali, ce­
sarz rzek! pó/głosem, wskazując na oszklone 
drzwi.

— Sjjójrzce przez te szyby do wnętrza pra­
cowni, a ujrzycie człowieka, który pracuje nad 
wielkiem dziełem. Jest on na drodze do wykazu 
nia, /€ radium może stać się uniwersalnym śjrod 
kiem leczniczym. Napewno słyszeliście ju o tym 
człowieku, to genjusz.. Nazvwa się Teodor Foulber. 
to Francuz, którego wzięliśmy do niewoli. Nie 
chciałem aby wojna przeszkodziła jego pracom, 
dlatego oddaliśmy nasze ]aboratorjum do jego >t  

d\ spozycji!... Nasi wrogowie przebywają nas bar­
barzyńcami.

ć  i (d- c. nt).

r Kaliska Mechaniczna Fabryka
O g r o d z e ń  D r u c ia n y c h  
i T k a n in  M e t a lo w y c h

J . H A R D O L I N S K I
K a lis z ,  N o w o l ip o w a  27.

Poleca po cenach najniższych: 
płoty druciane, furtki i bramy wjazdowe, druty 
kolczaste, skobelki, drotriny, siatki Rebitze do kon­
strukcji betonowych, tkaniny metalowe, m ate­
race stalowe, wycieraczki, przetaki do czyszczenia 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ b o ż a  i t. p. 937

LICYTACJA.
Starostwo Kaliskie niniejszym podaje do publicznej 

wiadomości, że w dniu 15 czerwca 1925 r. o godz. 11-ej 
przed południem, we wsi Biskupice, powiatu Kaliskiego, 
odbędzie się w drodze publicznego przetargu sprzedaż par­
terowego murowanego budynku koszar i murowanej stajni 
z magazynem byłego kordonu Biskupice, a które to budynki 
mają być przez nabywców rozebrane i z placu usunięte.

Przetarg rozpocznie się od ogólnej sumy szacunkowej 
2785 zł. 59 groszy.

Licytanci obowiązani są przed przystąpieniem do licy­
tacji złożyć wadjum w wysokości 10% sumy szacunkowej.

Utrzymujący się przy kupnie winien wnieść całkowitą 
należność w ciągu dni trzech od dnia licytacji. Szczegóło­
we warunki sprzedaży podane zostaną do wiadomości w dniu 
licytacji.
1002 Starosta Z. S t e f a ń s k i .

Zamiast T R Ą  N U
MAGISTRA

AJECOHOLlat wielu ^  mm> m  m
Regest M. Z. P. AŁ 214 

L a b o r a to r iu m  c h e m io z n e  A p te k i, W a rs z a w a  
M a r s z a łk o w s k a  54 , te le f o n  13-19.

Sprzedaż w aptekach i skł. apteczn. W y s trz e g a ć  s i ę  n a ś l a ­
d o w n ic tw a . UWAGA wszystkie wyroby naszego laboratorjum 
są zaopatrzone w czerwony podpis: „A. Bukowski" i markę 

ochronną: trójkąt ze statywą. 2390

P R A C O W N I A

F I R A N E K  i K A P
tiulow ych, laufrów , kap na łóżeczka 
dziecinne i wózki oraz różnych se r­

w etek najnow szych fasonów.
Ceny niskie, w arunki dogodne.
Kalisz, P iaskow a 5, m. 10, III p. z frontu.

927

■ A

II
(księgowości) wyuczają pra­
ktycznie, przez korespondencję,
K una  H a M l m  S e M o w i c z a

Warszawa, 2órawia 42.
Po ukończeniu — e g z a m i n ,  

świadectwo.
Żądajcie prospektów. 878

DOM
*  d w o m a  s k le p a m i ,

ogrodem i dużem podwó­
rzem w dobrym punkcie 

d o  s p r z e d a n ia .
W iadom ość: Kalisz, u l.S taw iszyńska 20.

898

S p r z e d a m
w śródm ieściu  dobrze

p r o sp e r u ją c ą  wytwórnię
BARDZO TANIO. 

W iadom ość: W. S tefański, Kalisz, 
Poprz.-D obrzecka 1. 992

M i e s z k a n i e  4  pok,
do wynajęcia zaraz.

Ł azienna 13.5.

Zginęła książka wojskowa
w ydana przez P . K. U. Kalisz, na im ię 
S tan isław a K ałużnego, rocznik 1898.

993

W pierwszych dniach kwietnia

z g u b i o n o  dziecinny, 
bronzovy pantofelek
Ns 3 2 . Uczciwego znalazcę 
uprasza się o odniesienie za 
wynagrodzeniem, Majkowska 
20 m 4. 1001

W ynajmę
od zaraz lub od 1-go czerwca

2 pokoje 2
Al Józefiny 12, m. 3 I p.

932

H. Koetz, >ast, Mikołów, G/SI.
Fabryka Kotłow,

Budowa Maszyn i Odlewnia Żelaza-
• D ostaw a w  k rótk im  term in ie i

5 kotłów dwupłomienicowych, 100 x 12,
2 * 120 x 12,
1 kotła „ płomienicowego, 80 x 12,
1 „ „ ,  60 x 12,
3 kotłów jedno-płomienicowych, 50 x 10, 35 x 10, 45 x 12,
4 „ z rurami poprzecznemi, 15 x 10, 10x10, 8x10, 6x10,
2 „ „ krzyżowemi, 10 x 8, 8x 6,
1 kotła lokomobilowego, 60x10. 996

2J Muzeum w Gołuchowie
otwarte dla zwiedzających codziennie z wyjątkiem 
poniedziałków i dni poświątecznych, w niedzielę i 
święta tylko po południu, za poprzedniem pisem- 
nem zgłoszeniem się w Zarządzie Ordynacji. Zwie­
dzający muszą być zaopatrzeni w dowody osobiste 
i ściśle się stosować do regulaminu miejscowego, 
w przeciwnym razie zostaną bezwarunkowo usu­
nięci z obrębu muzeum i parku. Przy zbiorowych 
wycieczkach, jeden z uczestników odpowiedzialnym 
być musi za zachowanie się reszty towarzystwa.

G V 997 Z a r z ą d . SZ
^ Druk „Gazety, Kaliskiej1' Aleja Józefiny; 1. Reftskftu- A. R1W1WAN. Wydawca — „Gaseta Kaliska" SróJ f  ,gr. oNpt


